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Kraków, W ieisk 8 sierpnia 1816.

2 K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y ł k ą .
c£granicą miesięcznie 2 M. 30 
S fr- 50 ctm „ 2x/i  szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 

z dostaw ą do domu 46 h.

Cena numeru »f§|f%lL 
pojedynczego j| 11
Reklamacye otwarte są wolne od 
sp ła ty  pocztowej. —  Redakcya 
rysopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Oroao centralny polskiej partyi socyaltiG-demokratycznęJ'
Wychodzi codzienn ie o godzin ie 6 w ieczorem .

Rocznik XXV.
R e d a k c y a  ! AdfmYnistraeya 
K raków , D unajew sk ieg o  5.

T ele fon  R ed ak cyi Nr. 336. 
T ęiefon  A dm in istracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków,

D ział in se ra to w y : 
u l. G o łę b i a  L . 2 . I. p .

(R óg ul. B rackiej) 
T elefon u  Nr. 1354.

Konto czekow e 918,
C e n y  o g ło szeń : Za  miejsce w ie r­
sza petitem  24 h . Za miejsce w ier­
sza p etitem  w  nadesianem 60  h .

Nowe postępy w Karpatach.
U rzędow o do n o szą  7 s ie rp n ia :  Wiedeń, 7 sie rp n ia .
Rosyjski te ren  w ojenny: F ro n t w o jsk  m arsza łk a  po lnego  p o ru czn ik a  arcy k sięc ia  K a ro la : Na 

B ukow in ie  po łożenie  bez zm iany . W e w schodnio  galicy jsk ich  K arp a tach  doprow adził w czora jszy  
dzień  do zdobycia  ro sy jsk ich  g ó rsk ich  pozycyj koło  Jab io n icy , koło W oroch ty  i n a  zachód od 
T ata ro w a.

A rm ia  g en e ra ła -p u łk o w n ik a  K oevessa  o d rzuc iła  w  o bszarze  z obu  s tro n  D e la ty n a  a tak i 
zn aczn y ch  sił.

T ak że  n a  p ó łnocnem  sk rzy d le  a rm ii g e n e ra ła  h r . B o th m era  spe łz ły  n a  n iczem  poszczególne 
a tak i n iep rzy jac ie la .

F ro n t w o jsk  g e n e ra ła  m arsza łk a  po lnego  H in d en b u rg a  : Koło W estelk i i Załoziec w alczono 
zac iek le  o k a żd ą  piędź' ziem i. P odczas w alk  o po łożony  na  zachód  od Załoziec gorąco  sp o rn y  
fo lw ark  T rościan iec , k tó ry  od w czoraj p o po łudn iu  znow u zna jd u je  się  w  naszem  p o siad an iu , p o ­
zostaw ili R o sy an ie  w  n aszem  rę k u  licznych  jeńców .

N a p o łu d n ie  od S tob y ch w y  przeszkodzono  p ró b ie  R o sy an  p rze jśc ia .
Włoski te ren  w ojenny: W czoraj ra n o  n anow o  rozpoczął s ię  gw ałtow ny  og ień  działow y n a  

fro n c ie  Soczy od p rzy czó łk a  m ostow ego  Tolm in aż do m orza. P o  w ielogodzinnem  nadzw yczaj 
gw ałtow nem  o s trze liw an iu  zaa tak o w ali W łosi o godz. 4 po  p o łu d n iu  w licznych  m iejscach  p rz y ­
czó łka  m ostow ego  G orycy i i p łaskow zgórza  D oberdo.

W y w iąza ły  się  zac iek le  w alki n a  M onte S abo tino , k o ło  P ew n a  i n a  M onte S an  M ichele. 
W alk i te  trw a ły  ca ią  n o c  i n ie  zo s ta ły  jeszcze  d o tąd  zakończone. K o n tra ta k i naszy ch  w o jsk  od i 
d a ły  p rzew ażn ą  część p rzez  n iep rzy jac ie la  w p ie rw szy m  zap ęd z ie  za ję ty ch , zu p e łn ie  ze s trze lo ­
n y c h  p rzed n ich  pozycyj, z p o w ro tem  w n a sz e  p o siad an ie . O poszczegó lne  ro w y  trw a  jeszcze  
g w a łto w n a  w alka . D o tąd  w zięto  do n iew oli 32 oficerów  i 1200 żo łn ierzy .

G o ry cy a  zn a jd u je  się  dalej w ciężkim  og n iu  działow ym , k tó ry  spow odow ał w m ieście k ilka 
pożarów . Z d a lek o n o śu y ch  dział o strze liw an o  w czoraj tak że  S is tian a .

N a w schodnim  froncie  T y ro lu  ro zb iły  się  p o n aw ian e  a ta k i n a  g ó rsk ie  pozycye n a  północ 
od P an ev eg g io .

Połudińowo-wschsdrsi teren  wojenny: Nie by ło  żadnych  szczegó ln iejszych  w ydarzeń .
Z astęp ca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoefer, m a rsz a łe k  po lny  porucznik , *

W y dilareem a na
U rzędow o donoszą  7- s ie rp n ia : Wiedeń, 7 sie rp n ia .
D nia  6 b. m . p rzed  p o łudn iem  po ru czn ik  lin iow y B anfie ld  zestrze lił z h y d ro p la n u  po d łu ż ­

szej w alce pow ietrznej w w ysokości 2000 m etrów  n ad  za to k ą  try e s ta ń s k ą  w łosk i bo jow y w ielki 
sam olo t („C ap ro n i”) i w te n  sposób  pokonał czw arty  n iep rzy jac ie lsk i sam olo t. S am olo t spad ł 
koło S is tian a  i spalił się . Z lo tn ików  jego  je d e n  p o ru czn ik  zg inaj, jed en  podoficer ciężko, a  d ru g i 
lek k o  ra n n y . Komenda floty.

Włosi na froncie zachodnim?
Kolonia, 6 sie rp n ia .

„K olnisehe Z rg“ donosi z S z w a jc a ry i: R óżne 
d an e  w sk azu ją  na  to, że p re z y d e n t m in is tró w  
B oseli na  o sta tn ie j au d y en ey i u  k ró la  i C ad o rn y  
p rz e p a rł w y słan ie  60.000 Włochów na front z a ­
chodni, celem ratowania Verdun od upadku.

Sazonow redivivus?
S ztokho lm , 6 s ie rp n ia .

Z P e te rsb u rg a  donoszą, że Sazonow  w ró c ił w  
to w arzy stw ie  an g ie lsk ieg o  a m b a sa d o ra  B u c h a ­
n a n a  do P e te rsb u rg a  i ro z w ija  w  sto licy  żyw ą 
ą g ita c y ą  p rzec iw  n o w em u  m in is tro w i sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  S tu e rm ero w i. N a u ro czy sto śc i po­
żeg n a ln e j w  m in is te rs tw ie  sp ra w  zew n ę trzn y ch  
n ie  było  S tu e rm e ra .

Sazonow7 w y s tą p ił o tw a rc ie  p rzec iw  S tu e rm e ­
ro w i i pow ied z ia ł n a  k o ń cu  sw ej m ow y, ża sp o ­
dziew a się, że w k ró tce  obejm ie  znow u  k ie ro w n i­
ctw o ro sy jsk ie j p o lity k i zag ran iczn e j.

Sazonow7 spędził k i lk a  godzin  w  an g ie lsk ie j 
am b asad z ie , gdzie by ł ta k ż e  fra n c u sk i a m b a sa ­
d o r P aleo logue.

Rozruchy w Tyflisie.
Rabowanie sklepów.

Sztokholm, 7 sierpn ia .
J a k  z K au k azu  donoszą , o d b y ły  s ię  tam  u- 

b iegłej n iedzie li w T yflis ie  pow ażne  ro z ru ch y . 
B rak  śro d k ó w  spożyw czych  w yw ołał tam  im p o ­
n u ją c ą  demofsstraeyę uliczną, w k tó re j w zięło  u- 
dz ia ł p rzesz ło  10 ty s ięcy  ludzi. D em onstranci 
zeb ra li się p rzed  pałacem  n am ies tn ik a , w. ks. 
M ikołaja, ze s z t a n d a r a m i  r e w o l u c y j n y -

m i, n a  k tó ry ch  w idniały  n a p is y : „P recz z m o r­
dem  w o je n n y m !“ „N a szub ien icę  ze złodzieja- 
m i-g e n e ra ia m i!“ itd .

D em o n stracy a  skończy ła  się grabisnissn akle- 
pów. Skonsygnowano wojsko, k tó rem u  dop iero  o 
godz. 3 po  p o łu d n iu  udało  się  po łożyć k res  
rozruchom . 28 zabitych i przeszło 100 rannych 
leżało  n a  ulicy. N a d ru g i dzień  g u b e rn a to r  ty- 
fu sk i M a n d r y k a  kaza ł rozlep ić o d e z w ę  do 
lu d n o śc i; w niej naw o ły w ał do spokoju , w sk a ­
zując, iż podobne po stęp o w an ie  ludnośc i ty fli- 
skiej ty lk o  „sp raw ia  rad o ść  N iem com ”. „P rze­
stań c ie  w ięc — pow iada —  służyć N iem com . 
K ażda n a s tę p n a  p ró b a  u rząd zen ia  rozruchów  
zo s tan ie  zd u szo n a  siłą  w o je n n ą ” .

O lbrzym ia panąm a ro ­
syjska*

Z P e te rsb u rg a  donoszą do pism  szw edzkich
0 masowych aresztow aniach dyrektorów banków
1 w ielk ich  przem ysłow ców  w  P e te rsb u rg u , M o­
skw ie  i K ijow ie i p rzew iez ien iu  ich d o  w i ę ­
z i e n i a  w  P s k o w i e .  P odraża li oni n ie ty lk o  
n a jw ażn ie jsze  środk i codziennego  u ży tk u , lecz 
tak że  dopuszczali s ię  olbrzymich nadużyć przy 
dostawach wojskowych, gdyż a re sz to w an ie  n a s tą ­
piło n a  ro zk az  szefa  sz ta b u  w ojsk  ro sy jsk ich  
a  do ś ledztw a delegow ano  3 oficerów  g e n e ra l­
nego  sz ta b u  i 2 pu łkow ników  in te n d a n tu ry .

A resz tow an i chcieli złożyć w y s o k i e  k a u -  
c y e  za w ypuszczenie  ich nr: w o ln o ść ; i ta k :  
b a n k ie r  R u b in s te in  m i l i o n  m k,, h r .  Ł anskoj 
400.000, p a a k ie r  J a n k e r  pół m iliona m arek . Sąd 
w o jenny  je d n a k  na  to  się  n i e  z g o d z i ł .

A resz tow ano  też śp iew aczkę o p e ry  p e te rs ­
b u rsk ie j D i n  i n  ę , k tó ra  u trzy m u je  b lisk ie  s to ­
su n k i z w. k s. B orysem  W łodzim irow iczem , 
o raz  ks. A n d r o n i k o w a ,  po litycznego  p rz y ­
jac ie la  p re zy d en ta  m in istrów  S tu rm era .

P rócz g ru b szy ch  ry b  aresztow ano cały szereg 
różnych podejrzanych figur, z k tó ry ch  np . G i i n s -  
b u r g  zrobif m a ją tek  n a  w ojn ie  jap o ń sk ie j ja k o  
p rzy jac ie l n am ies tn ik a  M andżury i, A lek sie jew a, 
Ż d  a n  o w , k tó ry  dorob ił się m ilionów  n a  dom u 
publicznym  w P e te rsb u rg u  itd . C ałe to  to w a ­
rzy stw o  zw ano p o p u la rn ie  „katorżniczym syndy- 
katem “.

P odczas w ojen  zaw sze  ro b ili o lb rzym ie  m a­
ją tk i w. k s iążę ta  ro sy jscy . I ta k  w o jna  tu reck a , 
w  1877 r. z rob iła  w. księc ia  M ikołaja i K on­
s ta n ty n a  miliarderami, podczas w ojny  jap o ń sk ie j 
w. ks. A leksiej „ z j a d ł ” f l o t ę  i w zbogacili się 
n a  n iej g en era ło w ie  A leksie jew  K ondratow icz, 
S tosse i i in n i. T eraz  „d em o k ra ty zu je” s ię  o b ła ­
w ian ie  się  g roszem  pub licznym .

R obią geszefta  ta k ż e  czarnosecinn i d z ien n i­
ka rze , ja k  b rac ia  S uw orinow  i t. d. S p ek u lacy e  
i n ad u ży c ia  p rz y b ra ły  ta k ie  ro zm ia ry , iż p re ­
z y d en t m in is tró w  S tiirm er ośw iadczył, że k ie ­
row nicy  ty c h  tru s tó w  sp ek u lacy jn y ch , d z i ę k i  
s w e m u  s t a n o w i s k u  i p o t ę d z e ,  s to ją  poza 
sferą  desięgairsości.

R ów nocześn ie  donoszą, że  za tu szow ano  s p ra ­
w ę gen . S uehom linow a. L ek arze  u znali go  za 
ciężko  chorego . P rzed  w ydan iem  tego  o rzecze­
n ia  żona jeg o  ośw iadczyła, że  m ąż je j m oże 
w ykazać, iż zarzucone  m u  z b r o d n i e  p o p e ł ­
n i ł y  b a r d z o  w y s o k o  p o s t a w i o n e  o s o ­
b i s t o ś c i ,  k t ó r y m  n i e  m ó g ł  s i ę  s p r z e ­
c i w i a ć .  D la ra to w an ia  ty ch  osob istości u b ito  
sp raw ę  S uehom linow a.

„Frankfurter Ztg“ o snrawie 
polskiej.

W pływ ow y lib e ra ln y  d z ien n ik  n iem ieck i
„F ra n k fu rte r  Z tg ” pośw ięca  sp raw ie  po lsk iej 
w s tęp n y  a r ty k u ł w N rze 215 z 5 s ie rp n ia . P i­
sze "między innem i, że  d ecy zy a  w  sp raw ie  p o l­
skiej pow oli do jrzew ała  po s tro n ie  n iem ieck ie j, 
g dyż  n a k ład a ła  w ie lk ą  odpow iedzialność n a  n ie ­
m ieckich m ężów  s ta n u  w obec p rzy sz ło śc i iu d u  
n iem ieck iego , P o lsk i i całej E u ropy . „ Je d n a k  
pow oli, ja k  się  zdaje , rozstrzygnięcie w spraw ie 
polskie] nabiera coraz jaśniejszych kształtów  i o- 
piera się na założeniu polskiej państwowości 
(Griindung eines polnischen Staatsweseus)

tra ie j a m o r  s i w i e r u z a ,  z e  n ow a r o i s s a  m usi 
być tak ą , by  z a d a w a l a ł a  i s t o t n e  ż ą d a ­
n i a  s w y c h  o b y w a t e l i .  Poiacy muszą być 
zadowoleni ze swego państwa. (D ie Polen miis- 
sen Fręude a>i ihrein Staate haben konnen). W o­
bec tego  n a leży  ja k  n ajszerzej uwzględnić de­
m okratyczną s truk tu rę  polskiego społeczeństw a, 
ab y  p rzy sz łe  p ań stw o  m ogło się  stać  n a rzęd z iem  
żyw ych  sił, a  n ie  w ałem  o ch ro n n y m  dia  nap ó ł- 
obum arły ch  p rzyw ile jów . \

Gospodarcze życie polskie trzeba na nowo stw o­
rzyć. J e s t  to  c ieżk ieo i z a d a n ie m . d la  n a ro d u  
ta k  tw ard o  naw iedzonego , a le  n ie  w ątp im y , że 
w olność obudzi jego siły  i szy b k o  je  rozw in ie .

Wielka rocznica.
6 sierpnia.

D w a la ta  m inę ło  od chw ili, gdy oddzia ł s trz e l­
ców n a  ro zk az  P iłsu d sk ieg o  w y ru szy ł z K rak o ­
wa, p rzek ro czy ł „g ran icę"  i p o d ją ł w  K ró lestw ie  
tra d y c y jn ą  w a lk ę  z n a jazd em  ro sy jsk im  n ie  f r a ­
zesem  p a tr io ty c z n y m , lecz — c z y n e m  z b r ó j -  
n  y m.
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P esy m iśc i z p o lito w an iem  p a trz y li n a  g a rs tk i 
źle u zb ro jo n y ch  strzelców , id ący ch  n a  w a lk ę  z 
p rzem ożnym  w rog iem , pod  k o m e n d ą  oficerów , 
k tó rzy  n ie  m ie li p a te n tó w  szkół w ojskow ych .

W iększość sp o łeczeń stw a nie' p rzy p u szczała , 
że z g a r s tk i  te j w y ro śn ie  k o rp u s  w o jsk a  p o lsk ie ­
go i k rw ią  sw ą zdobędzie sobie u zn an ie  fach o ­
w ych  k ry ty k ó w  w ojskow ych .

Dziś spo łeczeństw o  p o lsk ie  ta k  zżyło się z 
d z ie jam i w a lk  L egionów  p o lsk ich , że tru d n o  
w yobrazić  sobie w a lk ę  n a  z iem iach  p o lsk ich  bez 
u d z ia łu  L egionów .

P o zy sk a ły  one sobie se rca  w szy stk ich  — a  n a ­
w et u  w rogów , zdobyły  sobie op in ię  p ie rw szo ­
rzędnego  w o jsk a .

N a jazd  m o sk iew sk i, p u s to szący  od s tu  ła t  z ie­
m ię p o lsk ą , zo sta ł w y p a rty  k u  k ra ń c o m  Rzeczy­
pospo lite j, a  n a  je j n a jd a lsz y c h  w sch o d n ich  p o ­
s te ru n k a c h  pod zn ak iem  o rla  b ia łego  c z u w a  
w e d e t a  p o l s k i c h  L e g i o n ó w .  Z w olna 
zaczyna now e życie k ie łk o w ać  w  k ra ju , m rozem  
n iew oli w  m a rtw o tę  zasty g ły m . W a rsz a w a  zbu­
dz iła  się, odżyła , k u  w olności i  je j bo jow n ikom  
stę sk n io n e  w y c iąg a  ra m io n a .

L eg iony , ja k  s łu szn ie  s tw ie rd z a  „D zienn ik  N a­
rodow y", dow iod ły  ca łem u  św ia tu , że P o lsk a  ta  
może za istn ieć i  potrafi bronić sw ego p aństw o­
wego bytu.

Że te n  dow ód w y p isa ły  k rw a w e m i zg ło sk am i 
czyny L egionów  n a  s z ta n d a ra c h  p o lsk ich , o tem  
nie p o w in n iśm y  i n ie  w olno  n a m  zap o m in ać .

Rocznica 6 sierpnia 1914 w Krakowie.
K rak o w sk ie  Koło Ligi k o b ie t N. K. N. uczciło 

w n iedzie lę  d ru g ą  roczn icę  6 s ie rp n ia  1914 r., 
to je s t  dzień  w y m arszu  p ie rw szy ch  ba ta lio n ó w  
strze leck ich  z K rak o w a  do K ró lestw a P o lsk iego  
pod k o m en d ą  P iłsu d sk ieg o .

R an o  o godz. 9 odby ło  się  u ro czy ste  n a b o ­
żeństw o  w  kościele  P a n n y  M aryi. W  czasie  m szy  
śp iew ano  n a  chórze  p ieśn i narodow e.

P o  n ab o żeń stw ie  udali s ię  w szyscy  zeb ran i 
g rem ia ln ie  z w e te ran am i 1888 ro k u  n a  czele n a  
cm en tarz  k rak o w sk i. Z a trzy m an o  się  n a jp ie rw  
aa  g ro b ie  p o w stańców  1863 r., gdzie  złożono 
p iękny  w ien iec  i o d śp iew an o  p ieśn i n a ro d o w e , 
a n a s tę p n ie  u d an o  się  n a  g ro b y  leg ion istów . 
P anie  z K oła Ligi k o b ie t z łoży ły  n a  ty ch  gro - 

s  bach k w ia ty , a  do  zeb ra n y c h  p rzem ów i! jed en  
j  żo łn ie rzy -leg io n is tó w ; m an ife s tacy a  skończy ła  
się o dśp iew an iem  p ieśn i naro d o w y ch .

1 Po p o łu d n iu  od b y ł się  w  sa li „Sokoła* k ra ­
kow skiego p o d w ieczo rek  d la  leg ion istów , w y d a ­
ny p rzez  k rak o w sk ie  K oło Ligi K ob ie t N. K. N., 
aa  k tó ry  p rzy b y ło  około 400 leg ion istów  z ofi- 
aeram i. N ad  e s tra d ą  n a  śc ian ie  um ieszczono 
duży p o r tre t  b ry g a d y e ra  P iłsu d sk ieg o , ozdobio­
ny kw ieciem  i z ie len ią . Do z eb ran y ch  p rzem ó­
wił n a jp ie rw  sędz iw y  szerm ierz  za w olność  tow . 
B olesław  L i m a n o w s k i o  zn aczen iu  6 s ie rp n ia  
1914 r., poczem  n a s tą p iły  p ro d u k cy e  m uzykalno - 
w okalne.

N ad to  p a n ie  k rak o w sk ie  z Ligi k o b ie t, p o d z ie ­
lone n a  g ru p y , obchodziły  w n iedzie lę  po p o ­
łu d n iu  szp ita le  tu te jsze , w  k tó ry ch  leczą  się  
chorzy  i ra n n i leg ion iści i o b d aro w y w ały  tych  
leg ion istów  p ap ie ro sam i, czeko ladą  i t. d.

U roczystość zakończy ł odczy t d ra  W acław a 
T o k a r z a ,  w y g łoszony  w ieczorem  w sa li T o ­
w arzystw a techn icznego  o znaczen iu  obchodzo­
nej rocznicy .

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „M orgen Z tg .“ donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p rasow ej pod  d a tą  7 s ie rp n ia : N a 
północ od  g ó ry  C apu l p ró bow ali R o sy au ie  u n i­
cestw ić p rzez  k o n tra ta k i su k cesy , o dn iesione  
przez nasz  pochód  w o s ta tn ich  dn iach . W ojska  
arcyksięc ia  K aro la  o d p a rły  je d n a k  w szy stk ie  
ataki. N ad g ó rn y m  bieg iem  C zerem oszu , w oko­
licy n a  p o łu d n ie  od Ja b ło n ic y — Ż abiego  i w  do­
linie g ó rn eg o  P ru tu  n a  p o łu d n ie  od  T a ta ro w a  
w ojska nasze  p o su w ają  się  dalej n ap rzó d . D o­
noszą o zw ycięsk ich  w alkach  tak że  n a  p o łu ­
dniow y zachód  od D e la ty n a ; odznaczy ł się  tam  
szczególn ie 3 b a ta lio n  31 p . p . z H erm an stad u  
(S iedm iogród), złożonego p rzew ażn ie  z R u m u ­
nów . N a po łudn iow em  sk rzy d le  f ro n tu  H in d en ­
b u rg a  n a  p ó łnocny  zachód  od  Z alośca  w o b sza ­
rze  S e re tu  toczą  się  w alki. P o  a ta k a c h  idą 
k o n tra ta k i. R osyan ie  s ta ra ją  tu  w szystk iem i sto- 
jącem i im do dyspozycy i siłam i d o stać  w sw e 
ręce  zachodni b rzeg  S ere tu . W alczy się  tu  z 
n a jw ięk szą  zaciekłością. N asze w o jska  posiad a ły  
w czoraj w szy stk ie  sw e p ie rw o tn e  pozycye.

Nowe uregulowanie komendy.
„N. F r. P re sse "  p isze o now em  u re g u lo w a n iu  

k o m en d y  fn a  fro n c ie  w sch o d n im :
K o m u n ik a t n iem ieck i o d ró żn ia  f ro n t g e n e ra ­

ła  H in d e n b u rg a  od fro n tu  a rc y k s ię c ia  K aro la  
F ra n c isz k a  Józafa . N a s tą p iła  te d y  dw udzie l- 
noćś. H in d e n b u rg  ro zk azu je  od R ygi aż w łącz ­
n ie  do p rz e s trz e n i n a  p o łu d n ie  od B rodów , zaś 
a rcy k s . K aro l F ra n c isz e k  Józef od p rz e s trz e n i 
n a  pó łnoc  od T a rn o p o la  aż po g ra n ic ę  s ied m io ­
g rodzką.

H in d e n b u rg  m a  n acze ln ą  k o m en d ę  n a d  sw oją  
d a w n ą  w ła sn ą  g ru p ą  n a  lin ii R y g a—N iem en, 
n a d  g ru p ą  ks. L eopo lda b aw arsk ieg o  n a  l in ii 
N iem en —P iń sk , n a d  g ru p ą  L in s in g e n  n a  lin ii  
P iń sk  — o k o lica  n a  p o łu d n ie  od B eresteczk a , 
tu d z ież  n a d  a rm ią  B oehm -E rm o lleg o  n a  lin ii u j ­
ście B o łd u rk i—Załoźce.

A rcy k sjążę  m a  n a c z e ln ą  k o m en d ę  n a d  a rm ią  
B o th m e ra  n a  lin ii T a rn o p o l—B uczacz, d a le j naci 
w o jsk am i, z n a jd u ją c e m i się  p om iędzy  B ucza- 
czem  i C zerem oszem , a  w reszcie  n a d  a rm ią  ge­
n e ra ła  P fla n z e r-B a ltin a , k tó ra  m a  f ro n t n a  po ­
łu d n ie  aż do g ra n ic y  sied m io g ro d zk ie j.

Porażka rosyjska pod Kowlem.
Z B azylei donoszą  n a  p o d staw ie  in fo rm acy j 

ze ź ró d e ł ro sy jsk ich : P ró b a  p rze ło m u , p o d ję ta  
p rzy  pom ocy ca łego  k o rp u su  w k ie ru n k u  K ow la 
n a  iin ii M akow icze— T u ry jsk , sk o ń czy ła  się  c ięż­
k ą  p o rażk ą  ro sy jsk ą . W  bitw ie  te j, nazw an ej 
b itw ą  pod  K isielinem , zad a ła  a rm ia  L in sin g en a  
p o w a ż n ą  k l ę s k ę  R o s y a n o m .  R osyan ie , 
idący  do sz tu rm u  w  20 sze reg ach , p o n ieśli tu ­
taj n i e s ł y c h a n e  s t r a t y .  A rty ie ry i n ie m ie ­
ckiej u da ło  się  dzięk i zn ak o m ity m  o b serw acy o m  
lo tn iczym  w ziąć n iesp o d z ian ie  pod  o g n ień  cięż­
kiej a r ty ie ry i jcaw aieryę, n a d c ią g a jąc ą  za  ro sy j- 
sk iem i ko lum nam i, idącem i do a ta k u . O w e o d ­
d z ia ły  k aw a le ry i zo sta ły  fo rm aln ie  zn iszczone.

Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego.
W o jen n a  k w a te ra  p ra so w a  og łasza  n a s tę p u ­

jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk ieg o  sz ta b u  g e n e ra l­
nego:

D n ia  4, s ie rp n ia  po p o łu d n iu : N ad  S tochodem  
w  okolicy  L ub ieszow a p rzesz ły  n asze  w o jsk a  n a  
lew y brzeg, obsadz iły  szereg  w zgórz i u fo r ty f i­
k o w ały  je.

D n ia  4 s ie rp n ia  w ieczór: U w ejść  do w si
R u d k a  M a rn iń sk a  k tó ra  s ta n o w i w y sk a k u ją c y  
k ą t  n a szy ch  pozycyj n a d  rz e k ą  S taw ok , w y w ią ­
za ła  się g w a łto w n a  w a lk a , k tó ra  trw a ła  ca łą  
noc. N iep rzy jac ie l z a m k n ą ł w ieś z trz e c h  s tro n , 
i  w y k o n a ł k ilk a  k o n tra ta k ó w  jed en  za  d ru g im . 
O d p arliśm y  n ie k tó re  z ty c h  k o n tra ta k ó w , a le  
około godziny  3-ej w  nocy  m u sie liśm y  w i e ś  
o p r ó ż n i ć ,  i  cofnąć  się o 400 do 600 m e tró w  
n a  w schód. D alej n a  p o łu d n ie  od B rodów  n a  l i ­
n ii  rz e k  G ra b e rk a —S ere t odby ły  się  g w ałto w n e  
w a lk i w o jsk  g e n e ra ła  S ach a ro w a . W zię liśm y  
do n iew o li 1300 ludzi. W  B ro d ach  w y b u ch  w ie l­
k iego  sz ra p n e la  zab ił polow ego k azn o d zie ję  o j­
ca U speńsk iego .

Kronika wojenna.
O fenzywa w  Salonikach  m a się  już rozpocząć?

Do „Vos. Ztg. donoszą, że se rb sk i n a s tę p c a  t ro ­
n u  p rzy b y ł już  do S alo n ik . P odróż  jego m a  być 
w  zw iązk u  z b lisk iem  już  rozpoczęciem  ofenzy­
w y w  S a lo n ik ach . K iedy  rozpoczęcie  to  is to tn ie  
n a s tą p i, o tem  „Vos. Z tg." n ie  w sp o m in a ją .

A tak T urków -na kanał S u e z k i B iu ro  R e u te ra  
u rzędow o p o d a je  do w iad o m o śc i sp raw o zd an ie , 
o trz y m a n e  od głów nego k o m e n d a n ta  w  E gipcie  
4 s ie rp n ia  o godz. 11 w ieczór:

3 s ie rp n ia  około pó łnocy  T u rc y  w  sile  14.000 lu ­
dzi z a a ta k o w a li n asze  s ta n o w isk a  koło  R om an i, 
n a  zachód  od P o r t  S a l d u ,  n a  fro n c ie  7 do 8 
m il. O zm ie rzch u  4 s ie rp n ia  s y tu a c a  b y ła  n a ­
s tę p u ją c a : T u rcy  n ic  n ie  w sk ó ra li p rzec iw  n a ­
szym  u m o cn io n y m  pozycyom . T akże  n a  p o łu d ­
n iow ej flance , gdzie p o jm a liśm y  400 do 600 lu ­
dzi, ro zw in ę ły  się w a lk i n a  n a sz ą  korzyść. 
O kręty  w o jen n e  od s tro n y  za to k i T h y n e  w sp ó ł­
d z ia ła ły  w  sposób bardzo  cenny. W  ch w ili w y ­
s ła n ia  tej depeszy  w a lk i t rw a ją  dale j.

H ezołucya A sąisitha. Z okazy i d ru g ie j roczn icy  
w y p ow iedzen ia  w o jny  odby ł się w  Q ueen sh a ll 
w ie lk i w iec pod  p rzew o d n ic tw em  lo rd a  D er- 
byego. A sa u ith  zap ro p o n o w ał n a s tę p u ją c ą  r  e- 
z o l u c y ę  do g ło so w an ia : W  d ru g ą  roczn icę
w y p o w ied zen ia  te j sp raw ied liw e j w ojny , w iec 
lo n d y ń sk ic h  obyw ate li d a je  w y raz  n iez ło m n em u  
p o sta n o w ie n iu  w alczyć d a le j aż  de  zw ycięskie* 
ga k o ń ca  za id ea ły  w olności isp raw ied liw o śe i, 
k tó re  są  w sp ó ln ą  św ię tą  sp ra w ą  sp rzy m ie rzo ­
nych .

KRONIKA.
K raków , pon ied z ia łek  7 sierpn ia .

W rocznicę stracenia Traugutta, C. k. biuro
koresp. telegrafuje z W arszaw y: W czoraj jako w 
52-gą rocznicę stracenia kierow nika polskiego rządu 
narodowego z r. 1863 Romualda T raugutta oraz 
czterech innych członków ówczesnego kom itetu  
narodowego odbyło się na miejscu stracenia na 
stokach cytadeli poświęcenie krzyża pam iątkowego. 
W tej narodowej uroczystości pam iątkowej ucze­
stniczyły liczne stow arzyszenia ze sztandaram i 
oraz olbrzymie tłum y publiczności.

Z opery . D zisia j i ju tro  z p o w odu  p ró b  te a tr  
z a m k n ię ty , we śro d ę  bow iem  w y stęp u je  n asza  
o p e ra  z o s ta tn ią  p re m ie rą  w  ty m  sezonie, k tó rą  
je s t  p ięk n e  dzieło  P u c in ieg o  „M adam e B u tte r-  
fly “. Do w y s ta w ie n ia  tego u tw o ru  p rzy g o to w u ­
je  się n a sz a  m ło d a  o p e ra  b ard zo  s ta ra n n ie , a  do 
w sp ó łu d z ia łu  pozy sk an o  n a jw y b itn ie jsz y c h  w y­
k o naw ców  z p. M ary ą  P ila rz -M o k rzy ck ą , J a n i ­
n ą  G o łkow ską i L eonem  G eitlerem ,

Zarządzenie kom endy m iasta  w e Lw ow ie. N a 
m u ra c h  L w ow a rozlep iono  n a s tę p u ją c e  obw ie­
szczenie: O sobom  m a ło le tn im  obojga p łc i, p o ­
n iżej 16 la t, w o lno  aż  do dalszego  za rz ą d ze n ia  
p rzebyw ać  n a  u licy  i w  p u b liczn y ch  lo k a la c h  w  
czasie  od godz. 9 w ieczór do godz. 5 ra n o  ty lk o  
w  to w arzy s tw ie  osób dorosłych . Z a p rzek ro cze ­
n ie  tego  za k a z u  k a ra ć  będzie d y re k c y a  po licy i 
osody, k tó ry m  pow ierzono  n a d z ó r  n a d  m a ło le t­
n im i.

Sam orząd m iejsk i w okupacyi austryackie].
„Z iem ia  L u b e lsk a"  donosi pod  ty tu łe m : „S am o ­
rz ą d  m ia s t  i m ia s teczek  w  au s tro -w ę g ie rsk ie j 
o k u p acy i w  P o lsce". D o w iad u jem y  się  z a u te n ­
tycznego  źró d ła , że ukończono  ju ż  og ó ln ą  część 
p ra c  p rzygo tow aw czych  do ro zp o rząd zen ia , k tó ­
re  m a  zap ro w ad z ić  sa m o rz ą d  d la  m ia s t i m ia ­
steczek , p o zo sta jący ch  w  P o lsce  pod  o k u p acy ą  
a u s tro -w ę g ie rsk ą . Z a rz ą d  w o jskow y  za jm o w a ł 
się te m i ju ż  o d d aw n a. To rozp o rząd zen ie , k tó re  
o d p o w iad a  n a jg o rę tsz y m  życzeniom  tu te jsze j 
lu d n o śc i, w e j d z i e  j a k  n a j r y c h l e j  w  ż y -
c i e - -frrf

Z Rady miejskiej w Warszawie. W ybory 12 ła­
wników  do zarządu miejskiego i 6 zastępców od 
tygodnia są tem atem  ożywionych rozpraw  wśród 
grup radnych, do w yboru bowiem ludzi, którym  
pow ierzony ma być dozór i kierownictwo nad po- 
szczegółnemi dziedzinami gospodarki miejskiej, R a­
da miejska przyw iązuje bardzo pow ażne znaczenie. 
W myśl ordynacyi w yborczej, ław nicy pełnią swe 
obowiązki honorowo, pow ołani zaś być mogą na 
te  stanow iska nietylko kandydaci z pośród samej 
Rady, lecz i obyw atele, posiadający bierne praw o 
wyborcze do Rady miejskiej.

Ławnicy powoływani są na la t trzy, na zasa­
dzie w yborów  proporcyonalnyeb i zatw ierdzani 
przez w ładzę nadzorczą.

M agistrat w  W arszaw ie. N a czw artk o w em  ze­
b ra n iu  w arsz a w sk ie j R ad y  m ie jsk ie j o b ran o  do 
m a g is tr a tu  w arszaw sk ieg o  n a s tę p u ją c y c h  r a d ­
ców: tow . T oep litza , d ra  R adziw iłłow icza , tow . 
Z. K m itę , G u staw a  S im ona, St. K arp iń sk ieg o , 
Z. P ad erew sk ieg o , ks. B ączk iew icza , K S tra ss  
b u rg e ra , d ra  R ych liń sk ieg o , St. P rzan o w sk ieg o , 
A. W e issb la tta , M. R u n d s te in a . P ię c iu  z pow y ż­
szych  rad có w  w y b ran o  z g ro n a  ra d n y c h  m ie j­
sk ich , re sz ta  w yszła  z kó ł poza R a d ą  s to jący ch .

Z a m ia s t c u k ru  — c u k ie rk i. „P io tro g ro d zk a  g a ­
ze ta"  z 13 lip ca  b. r. p isze : W sk u te k  propozycy i 
żyw nościow ego o d d z ia łu  p rzy  za rząd z ie  m ia s ta , 
m o sk iew sk ie  c u k ie rn ie  sp rz e d a ją  ta n ie  k a rm e l­
k i po 30 kop. fu n t d la  u ż y tk u  b ied n e j lu d n o śc i— 
z a m ia s t cu k ru .

Kierująca koła polskie w Moskwie —  jak do­
nosi „Pester Lloyd* —  są wielce zaniepokojone 
n o w y m  k u r s e m  p o l s k i m  w R o s y i ,  który 
już zaczyna się zarysow yw ać.

Na podanie tow arzystw  polskich do prezydenta 
gabinetu Stiirm era, ażeby obsadzone obecnie przez 
w ojska rosyjskie miasta i gminy otrzym ały pol­
skich urzędników , odpowiedział Stiirm er, że to 
n i e  j e s t  m o ż l i w e .  Dawni urzędnicy rosyjscy 
powrócą na swoje posady.

B ilon  p ap ie ro w y  w  R osyi. M oneta  b rzęcząca  
z o s ta ła  w  R osyi zu p e łn ie  w y co fan a  z ob iegu: 
za s tąp io n o  ją  b o n am i, k tó re  o d p o w ia d a ją  m ie ­
d z ian y m : 1 kop., 2 kop., 3 kop. 5 kop., s re b r­
n y m  10, 15, 20 kop . o raz  50 kop. B ony  k o p ie jk o ­
w e są  żółte, 2 kop. — bronzow e, 3 kop. — zielo­
ne, 5 kop . — n ieb iesk ie . Z a m ia s t bonów  10, 15, 
i 20 kop. w ypuszczono  m a rk i  ju b ileuszow e, tzw . 
„z g ło w am i", z n a p ise m  o b ja śn ia ją c y m , iż „ m a r­
k a  ta  m a  p raw o  ob iegu  n a  ró w n i ze s reb rem ".
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W rocznicę kreowania 6 pułku 
Legionów polskich.

Rozkaz podpułkownika Norwida.
I.

K om enda 6 p u łk u  w ydała  d n ia  28 lipca n a ­
s tę p u ją c y  rozkaz dzienny, k tó ry  d ia  jego  p ięk n o ­
ści i treśc iw ego  u jęc ia  zasłu g  p u łk u  w całości 
p rz y ta c z am y :

Ż o łn ie rze  P ó lacy !
M ęstw o o f/a rn e , w y trw ało ść  i w aleczność, u- 

fność w pow odzen ie  uko ch an e j S p raw y , za k tó ­
r ą  do rę k i b ro ń  chw yciliśm y, w szy stk ie  te  cno ty  
żo łn ie rza  po lsk iego  za jaśn ia ły  u  W as p ięk n y m , 
n ig d y  n ieg asn ący m  b lask iem  w bojach , stoczo­
n y c h  4, 5, 6 i 7 lipca.

O bjaw iliście  je  zaró w n o  w  żm udnej i uc ią ­
żliw ej w alce okopow ej, w  czasie  k tó re j go rące  
i u p o rczy w e  stacza liśc ie  w ałk i o u trzy m an ie  
p o w ie rzo n y ch  W am  pozycy j, ja k  i późn ie j, g d y  
p rzeo lb rzy m ia  fa la  ro sy jsk ieg o  żo łdactw a ru n ę ła  
n a  fro n t leg ionow y  i g d y  ro zg o rza ła  w alka , n ie ­
ró w n a  b itw a.

D oborow e w ojska  ca rsk ie  u d e rzy ły  na  n as  z 
w yraz 'n ie W ydanym  ro zk azem  zn iszczen ia  L e­
g ionów  po lsk ich . R ozkaz ro zb ił s ię  o b o h a te r ­
sk ą  p o staw ę  i pośw ięcen ie  się  W as —  leg io n i­
stów .

N iem ało  do sp a ro w a n ia  k rw aw y ch  i c iężkich  
u d e rz e ń  w ro g a  p rzyczyn iliśc ie  się  W y, żo łn ie ­
rze  szóstego  p u łk u  p iech o ty  leg ionow ej. B a ta ­
lionam i ro z rzu cen i by liście  w  o śro d k u  w szy st­
k ich , na jg w ałto w n ie jszy ch  w alk , ja k ie  Legionom  
stoczyć w ypad ło  w  o fia rn y ch  dn iach  lipcow ych. 
Najwięcej z Was ucierpieli, n a jp o tw o rn ie jszy  ogień  
h u ra g a n o w y  p rzeb y li oficerowie i żołnierze ba­
talionu ii. P iach y , G óry  P o laków , o k o p y  la su  
po lsk iego , z ro siły  s ię  obficie ich w a leczn ą  k rw ią .

Z podziw em , czcią  n a le ż n ą  b o h a te rs tw u  i z 
na jw yższem  u zn an iem  w spom inam  w szy stk ich  
oficerów , podoficerów  i żo łn ie rzy  d ru g ieg o  b a ­
ta lionu , ty ch , k tó ry c h  n iem a m iędzy  nam i, i 
tych , k tó rz y  p iek ło  w alk i p rze trzy m ali i n iew y- 
szczerb ioną  b ro ń  d z ie rżą  w sw ojej d łoni.

P odo b n ie  podn o szę  b o h a te rsk ą  w y trw ało ść  
batalionu pierwszego. P rzez  w roga  o sk rzy d lo n y , 
w u  Dartych z a p asach  pod  S. n ie ty lk o  trw a ł na  
sw em  s tan o w isk u , a le  do kontrataków zrywał się, 

n,iBfez rozkazu, z własnego impetu i niepohamowanej 
waleczności. K ilka  a tak ó w  p iech o ty  i k a w a le ry i 
m osk iew sk ie j w śród  s tra sz n y c h  s t r a t  d la  n ie ­
p rzy jac ie la  o d p a rł i cofnął się  dop iero  w tedy , 
g dy  ta k i w ydano  rozkaz , g d y  sp e łn io n e  zosta ło  
zadan ie .

Batalionowi trzeciemu d z ięk u ję  za  p e łn e  ofia­
ry  trw a n ie  i odbicie  w ielu  a tak ó w  w  w alce p o ­
zy cy jn e j, a  sp ecy a ln ie  k o m p an ii 11 i 12 za szczę­
śliw e w alk i od w ro tn e .

Ubyło w ielu  —  z p o śró d  n a s :  a d ju ta n t p u łk u  
por. h r . Ł u b i e ń s k i ,  w b a ta ljo n ie  d ru g im : 
k o m en d an t b ao n u  kap . N o w a k o w s k i ,  k o ­
m e n d a n t d ru g ieg o  oddzia łu  k a ra b in ó w  m aszy ­
n o w ych , b o h a te rsk i podpor. J a n  H enrico  C h o ­
d o r o w s k i ,  k o m e n d a n t k o m pan ii podpor. Z y ­
g m u n t S r z e d n i c k i ,  k o m en d an c i p lu to n ó w  — 
podpor. S t  y  p u 1 s k  i ; c h o rą ż o w ie : H  o r  1 , 
K w a r c i ń s k i ,  S z m o n i e w s k i ,  B l a c h a -  
c z e k ,  p o d ch o r. L u r a n c  —  w b a ta lio n ie  I :  
k o m e n d a n t k o m pan ii i zastęp ca  k o m e n d a n ta  b a ­
ta lio n u , z n a n y  n am  d o b rze  po r. W in cen ty  K o ­
m i n e k - L a c h o w i c z ,  k o m en d an t kom pan ii 
p odpor. Z a ł u s k a ,  k o m en d , p lu to n u  p odchor. 
L i ś k i e w i c z  — w b a ta lio n ie  III. cho r. S t a -  
w i a r s k i .  o to  n azw isk a  ty c h  oficerów , k tó rzy  
w  b o ju  ra n n i, a lbo  śm ierć  ż o łn ie rsk ą  n a  po lu  
ch w ały  znaleźli, a lbo  w szp ita lach  g o ją  sw e 
d u m n e  ra n y .

W ielu  w alecznych  podoficerów  i m ężnych  
żo łn ie rzy  dopełn iło  lis ty  s tr a t  szóstego  p u tk u . 
N azw isk a  ich  w szy stk ich  p o zo stan ą  n a  zaw sze 
m iędzy  nam i, w spom inać  ich będziem y  i c h o ­
w ać w  naszej pam ięci jak o  tych , k tó rzy  k rew  
lu b  życie sw e — oddali P o lsce  w  ofierze,

U źródeł kwestyi żydowskiej 
w Polsce.

Żydowska polityka Rosyan w Królestwie, 
u.

Z sa rk a z m e m  z w raca  się Segel do ow ych  pro- 
jek to w iczó w  b e rliń sk ic h , k o lo ń sk ich  i f r a n k ­
fu rc k ic h , z a p y tu ją c  ich , d laczego  n a  s w o i m  
te re n ie  n ie  w y p ró b u ją  sw ych  p ro jek tó w , a  n a ­
r z u c a ją  ta k o w e  P o lsce?  W szak  rozw ój ża rg o n o ­

w ej k u ltu ry  f  ża rg o n o w y ch  in s ty tu c y j a u to n o ­
m iczn y ch  p rz e d s ta w ia  się im  ja k o  w yższa, b a r ­
dziej p o stęp o w a  fo rm a  k u ltu ra ln a .  W szak  n a  cze 
le iść  — to  rzecz b a rd z ie j postęp o w y ch  żyw io­
łów, — n iech  d r  B o d en h e im er sp ró b u je  żydów  
„ludow o" (vólkisch) o rg an izo w ać  w  K olonii. 
N iech d r  O p p en h e im er ze sw ej s tro n y  p o s taw i 
sobie p ię k n e  zad a n ie  d z ia ła n ia  n a  rzecz ża rg o n u  
w  B erlin ie ; w szak  w ła śn ie  to  m ia s to  dużo je s t 
w in n e  żargonow i, jak o  że s tą d  w ła śn ie  w yszła  
w a lk a  p rzec iw  fiiem u  w  N iem czech , k tó ra  w  
k o ń cu  u n ic e s tw iła  go (tłóm aczen ie  b ib lii p rzez 
M endelso lm a było  d la ń  ro z s trz y g a ją cy m  cio­
sem ). P o n iew aż  obecnie w ła śn ie  o p raco w an o  tu  
n o w ą  teo ry ę , iż ża rg o n  je s t p a lla d y u m  i o s to ją  
żyw io łu  żydow skiego , w ięc n a leży  też w ła śn ie  
tu , w  B erlin ie , a  n ie  w śró d  zaco fan y ch  żydów  
p o lsk ich ,p rzy  w rócić  ża rg o n o w i hon o r! A cona j- 
m n ie j trzeb ab y  p rzep ro w ad zić , ażeby  n a d b u rm i-  
strzo w ie  K olon ii i B e r lin a  o tw ie ra li p o sied zen ia  
r a d  m ie jsk ic h  u ro czy stem i m o w am i w  żargon ie . 
Ale d laczego  ty lk o  w  K o lon ii i B e rlin ie , d laczego 
n ie  w  ca ły ch  N iem czech , n a  W ęgrzech , w  H o lan - 
dyi, a  zw łaszcza  w  A m eryce?  A m y, żydzi ze 
W sch o d u , ja k  zaw sze z ca ły m  p ie ty zm em  bę- 
p z iem y  o b se rw o w ali te n  b ieg  rzeczy  w  o b sza rach  
w yższej cyw ilizacy i, i je ś li  now e in s ty tu c y e  o k a ­
żą  się  dogodnem i, b e zw ą tp ien ia  z ca łą  rozkoszą  
p rzen ie s iem y  je  ta k ż e  n a  w schód...
T ak  b ez lito śn ie  się  ro z p ra w ia  Segel z n a rz u c a ­

ją c y m i się p o lsk im  żydom  o p ie k u n a m i — ży d a ­
m i z N iem iec  i A m ery k i — p ro te k to ra m i ża rg o ­
n u , se p a ra ty z m u  i au to n o m ii. S ą to  w ła śn ie  ci 
sa m i p rzew ażn ie  p an o w ie , k tó rzy  z zap a łem  roz 
p o w szech n ia li po ca ły m  św iecie  b a jk i  o p o g ro ­
m ach , rzekom o  p rzez  P o lak ó w  u rz ą d z a n y ch . — 
G dy się s łu c h a  ty c h  b a je k  — p o w ia d a  Segel — 
„człow iek  za  g łow ę się łap ie  — ja k  m ogło  po­
w stać  coś podobnego. Od 35 la t  rz ą d  ro sy jsk i 
w sze lk ich  d o k ła d a ł s ta ra ń , ab y  p rzy  pom ocy 
p re sy i, p rz e k o n y w a n ia  i a g ita c y i w yw ołać  p o ­
g ro m y  ta k ż e  w  Polsce, lecz p o lsk ie  spo łeczeń­
stw o  bez ró żn icy  k la s  i p a r ty j ,  s ta w ia ło  te m u  
tw a rd y  i n ie u b ła g a n y  opór" (str. 90).

T eraz  p rzech o d z im y  do d ru g ieg o  ciekaw ego  
m o m e n tu  w  książce  S egela  — do a n a liz y  ź ródeł 
tego  a n ta g o n iz m u  po lsko-żydow skiego , k tó ry  w  
K ró lestw ie  w  o s ta tn ic h  czasach  d a je  się odczu­
w ać. A u to r u m ie ję tn ie  w ydobyw a n a  św ia tło  
d z ien n e  k o rzen ie  ty c h  ob jaw ów , tk w ią c e  w 
g ru n c ie  r o s y j s k i m ,  a  p rzed ew szy stk iem  de­
m a sk u je  r o l ę  l i b e r a ł ó w  r o s y j s k i c h ,  
k tó rz y  n iem n ie j n a rz u c a ją  się  żydom  p o lsk im  
n a  osw obodzicieli i o p iek u n ó w , n iż  n ie k tó rz y  
żydzi b e rliń scy .

*

N a w ią z u ją c  do sw ych  w yw odów  w  sp raw ie  
ż a rg o n u  i  „au to n o m iczn e j"  o rg an izacy i ża rg o ­
now ej w  s ty lu  R en n e ra , tw ie rd z i Segel, że n a j ­
w ięk szy m i b o jo w n ik a m i te j a u to n o m ii i „ lu d o ­
w ej em an cy p acy i"  są  (obok b e r liń sk ic h  żydów , 
poch o d zący ch  z re sz tą  często z Rosyi) Rosyanie. 
„T ak  — p o w iad a  — w  P e te rs b u rg u  zo s ta ł cały  
p la n  u łożony . J e s t  to  dzieło  w spó lne  żydow sk ich  
p o lity k ó w " z p. W in a w e re m  o raz  rosyjsk ich  l i ­
berałów  z p. M ilukow em  n a  czele. L udziom , k tó ­
rzy  p rzy zw y cza jen i s ą  do z a s ta n a w ia n ia  się, 
m oże to  dużo  dać  do m y ś le n ia " , (S tr. 68).

J a k  się  rzecz ta  p rz e d s ta w ia ?
D ążąc do w y w alczen ia  p ew n y ch  w o lnośc io ­

w ych  re fo rm  w  R osyi, l ib e ra li ro sy jscy  w alczą  
(na  raz ie ) ta k ż e  i o p ra w a  żydów . T a k  w szędzie 
było z lib e ra lizm em , że z p o c z ą tk u  go rąco  się 
u jm o w a ł za ży d am i, w alczy ł z n im i w spó ln ie , a  
późn ie j — po zw y c ięs tw ach  — tw o rzy ł gałęź  a n ­
ty se m ic k ą ; ta k  było w  A u s try i zach o d n ie j, w  
N iem czech , ta k  będzie n iezaw o d n ie  i  w  R osyi. 
N a raz ie  je d n a k  lib e ra lizm  u jm u je  się za ży d a ­
m i, a  ty m  o s ta tn im  k aże  op łacać  k o sz ta  a g itacy i 
i z a k ła d a ć  d z ien n ik i.

Gdy M ilukow  ze sp ó łk ą  dow iedzie li się o se­
p a ra ty s ty c z n y c h  („au to n o m iczn y ch ") p rą d a c h  
w śró d  p o lsk ich  i lite w sk ic h  żydów , by li z p o ­
c z ą tk u  zd u m ien i. „L ib e ra lizm  — p o w ia d a  Segel 
— ro sy jsk i, ja k  k ażd y  R o sy an in  p rzyzw yczaił 
się, że ta k  pow iem y, in s ty n k to w n ie  p rz e ś la d o ­
w ać w szy stk ie  d ążen ia  do ro zw o ju  n io  ro sy jsk . 
ję zy k a  i l i te ra tu ry  i k a ra ć  je  k n u te m  i S yb irem . 
J a k  bow iem  m oże człek dbać o ja k ą ś  in n ą  l i te ­
r a tu r ę  i o in n y  język , n iż  ro sy jk i" . (S tr. 69).

W k ró tce  je d n a k  lib e ra ło w ie  z rozum ie li, że 
p rzy  n a leży tem  k ie ro w n ic tw ie  se p a ra ty s ty c z n e  
d ąż e n ia  żydow sk ie  s ta ć  się  m ogą  d o sk o n a łem  
n a rzęd z iem  r u s y f i k a c y i  P o l s k i .  W szak  
d o ty ch czas u s iło w a n ia  c a rsk ie  w  ty m  k ie ru n k u  
p o zo sta ły  bezow ocne.

K. Czapiński.

A kcya droźyźniana 
dla kolefarzy.

G dy po  w prow adzen iu  s ta ły ch  dodatków  d ro - 
ży źn ian y ch  d ia  k o le ja rzy  okazało  się , iż doda­
tk i te  są  n in ie jsze  od u dz ie lanych  poprzedn io  
co m iesiąc  zapom óg d roży źn ian y ch , o rgan iza- 
cya  —  ja k  już  w iadom o — zw róciła  s ię  n a ty c h ­
m iast do m in is te rs tw a  ko lejow ego  i w sk azu jąc  
n a  to , iż a k cy a  d ro ży źn ian a  p o w in n a  p rzec ież  
pow iększać , a  n ie  um nie jszać  dochody  p erso - 
na lu , z ażąd a ła  p odw yższen ia  now o w prow adzo­
ny ch  doda tk ó w  d ro ży źn ian y ch . N a sk u te k  s ta ­
ra ń  o rg an izacy i m in is te rs tw o  dodatk i te  pow ię­
k szy ło  (zam iast 16 i 20 K —  20 i 24 K), a  za ­
razem  przy rzek ło , iż w m iesiącach  s ie rp n iu  i 
lis topadzie , w  m iejsce s ta ły ch  dodatków  d ro ży ­
źn ian y ch , w ypłaci m in is te rs tw o  ko le jarzom  w i ę- 
k s z e  z a p o m o g i  d r o ż y z n  i a n e ,  co n a le ­
żało uw ażać  za pew nego  ro d za ju  odszkodow a­
n ie  za  różn icę  m iędzy  poprzed n io  udzie łan em i 
m iesięcznem i „zapom ogam i" a  św ieżo  w pro w a­
dzonym i s ta ły m i „doda tkam i d roży źn ian y m i".

P e rso n a l ko le jow y oczekiw ał ted y  z n iec ie r­
p liw ością  s ie rp n ia  w nadzie i, iż w m iesiącu  ty m , 
ja k  p rzy rzeczo n o , o trzy m a  znaczn iejsze  ja k ie ś  
zapom ogi d ro ży źń ian e . T ym czasem  og łoszone 
w  poszczególnych  d y re k c y a c h  w  o s ta tn ich  dn iach  
okó ln ik i donoszą , że a) w szyscy  ci, k tó rz y  m a ją  
m niej an iże li 2 dzieci, n ie  d o s ta n ą  w o g ó l e  
n i c ;  b) ci, k tó rzy  m ają  w ięcej an iżeli 2 dzieci, 
d o s tan ą  od  15 do 20 K, a  to  s to sow nie  do  ilo­
ści dzieci (pod u rzęd n icy  do  25 K, u rzęd n icy  do  
45 K). Jeże li s ię  zw aży , że w yp łacane  w  po­
p rzed n ich  m iesiącach  s ta le  do d a tk i d ro ży źn ian e  
(i ta k  ju ż  n iższe) w yno siły  20 do 24 K, to  w y­
p łaco n a  ob ecn ie  w s ie rp n iu  „zapom oga d ro ży ­
źn ian a" , k tó ra  w edle p rzy rzeczen ia  m ia ła  być 
znaczn ie  w yższą, p rzed s taw ia  się  w św ietle  dość 
osobliw em .

To też, je szcze  z końcem  zeszłego  m iesiąca , 
gdy  ty lk o  sta ło  się  w iadom em , ja k ie  to  „zapo­
m ogi" w  sie rp n iu  m ają  być w ypłacone, zw ró ­
c iła  się  o rg an izacy a  p rzez sw ego  p rzed staw i­
ciela p o sła  tow . T o m s c h i k a  do m in is te rs tw a  
ko lejow ego  z zażalen iem , i z żądan iem , b y  te  za ­
pom ogi d ro ży źn ian e  (n a  s ie rp ień  i lis topad ) b y ły  
w m y śl poczyn ionych  p rzez  o rg an izacy ę  p ro je ­
k tów  podw yższone. T ę o s ta tn ią  ak cy ę  o rg an i­
zacyi om ów im y jeszcze  o b sze rn ie j, a  n a  ra z ie  
zaw iad am iam y  p e rso n a l ko lejow y, że p rócz  fu n ­
duszów , p rzezn aczo n y ch  n a  w y p ła tę  w spom nia­
nych  zapom óg d ro ży źn ian y ch  (w sie rp n iu  i li­
stopadzie) o t r z y m a ł y  j e s z c z e  d y r e k e y e  
dalsze fundusze z po lecen iem  ze  s tro n y  m in i­
s te rs tw a , ażeb y , oprócz zapom óg, p rzeznaczo ­
nych  d la całego  w ogóle p e rso n a lu , jeszcze  ty m  
ka teg o ry o m , k tó re  p e łn ią  słu żb ę  w ażn ie jszą  
i n i e  m a j ą  ż a d n y c h  b o c z n y c h  d o c h o ­
d ó w ,  w ypłacono  dodatkow o  d ru g ie  nadzwy­
czajne zapom ogi d ro ży źn ian e . D ziw na rzecz, że  
w ok ó ln ik ach  d y rek cy jn y ch  n iem a m ow y o ty ch  
d o datkow ych  zapom ogach , k tó ry c h  w yp łacen ie  
n ak aza ło  m in is te rs tw o  kolejow e.

Do sp raw y  tej pow rócim y  jeszcze.

Wieści ze Stanisławowa,
P rzy jezd n y  d y r. W . pod a je  w  dz ien n ik ach  

lw ow skich  n a s tęp u jące  re lacy e  z życia  S ta n i­
sław ow a :

P o  czerw cow ych  w y padkach , k tó re  n iespo - 
dz iew anem  sw em  k sz ta łtow an iem  się  w yw ołały  
popłoch  w m ieście, n astąp iło  ju ż  znaczne u s p o ­
k o j e n i e .  K ilku tygodn iow e pow strzy m y w an ie  
w ściek łych  a tak ó w  ro sy jsk ich  obudziło  o tuchę  
w m ieszk ań cach  i w ia rę  w  p o m y śln y  fina ł tej 
w alki. M iasto z re sz tą  znaczn ie  p r z e r z e d z o ­
n e .  Ju ż  w  czerw cu  w yjechało  w ie lu  m ie szk ań ­
ców , zw łaszcza z p o śró d  in te lig en cy i i ludn o śc i 
żydow skiej. T ą  op iekow ała  się  tro sk liw ie  tu te j­
sza gm ina  w yznan iow a, w y sy ła jąc  n a  w łasn y  
koszt m ieszkańców  żydow sk ich  w  bezp ieczn ie j­
sze okolice . O becnie je d n a k  w m ieście  ru ch  
uchodźczy  u s ta ł. W ładze i u rzęd y , ja k  sąd , s ta ­
ro stw o , poczta , fu n k ey o n u ją  w  całej pełni. D y ­
re k c y a  ko le jow a zo s ta ła  w praw dzie  ew ak u o w a­
n a  jeszcze  w  czerw cu , a le  d y re k to r  P rachtł-M o- 
raw iań sk i k ie ru je  n a d a l z p odw ładnym i sobie  
o rg an am i ru ch em  n a  te re n ie  w schodniej G a­
licyi.

R uch  n a  u licach  słaby , po  godz. 10 w ieczo­
rem  w obec w p ro w ad zen ia  p rzep u stek  nocnych  
u s ta je  n iem al zu p e łn ie . Od s tro n y  T łum acza 
h u czą  siln ie  s trz a ły  a rm a tn ie . P o zy cy ą  od S ta ­
n isław ow a oddalona  je s t  o dw adzieśc ia  , k ilk a



4 >N A P R Z Ó D " Nr. 218

k ilom etrów . W  o sta tn ich  dw óch d n iach  p a n o ­
w ała zu p e łn a  c is z a ; ja k  tw ie rd zą  po in form ow ani, 
R osyanie  u p rosili p rze rw ę  dw udniow ą, celem  
p o g rzeb an ia  ca łych  g ó r zw łok po leg łych  żoł­
n ierzy .

Że je s te śm y  te ra z  b lisko  lin ii bo jow ej, d a je  
się to odczuć w p o jaw ian iu  się  ae ro p lan ó w  w 
okolicy  m iasta , o strze liw an y ch  z resz tą  n a je n e r­
giczniej p rzez n asze  a rm a ty  o b ro n n e .

S to sunk i ap row izacy jne  n ie  nadzw yczajne .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 7 s ie rpn ia .

U rzędow o donoszą  6 s ie rp n ia :
Zachodni teran wojenny: W alki pod  P o z ie res  

trw a ją  dalej. W ieczorem  ro zb iły  się  częściow e 
a tak i n iep rzy jac ie lsk ie  n a  la s  F o u re a u x  i tuż  n a  
północ od Som m e. —  W  o bszarze  M ozy, zw ła­
szcza n a  p raw o  od  rzek i, rozw inęły  a r ty le ry e  
s iln ą  działa lność. O b y łą  w arow nię  T h iau m o n t 
o d by ły  się  zacięte  w alki p iech o ty . — L iczba 
jeńców  w odcinku  F ie u ry  w zrosła  n a  16 ofice­
rów  i 576 żo łn ierzy . W  lesie  C hap itre  z rob i­
liśm y w czoraj da lsze  po stęp y . W zięto  tu ta j do 
n iew oli n ie ra n n y c h  3  oficerów  i 227 żo łn ierzy .

N a pó łnocny  w schód od V erm elies w A rg o ­
n ach  i n a  w yżyn ie  C om bres d o k o naliśm y  sk u ­
tecznych  w ysadzeń . N iep rzy jac ie lsk ie  p a tro le  w  
k ilku  m iejscach  o d p arto . W łasne  p rzed s ięw z ię ­
cia u d a ły  się  pod C raonełle  i n a  w yży n ie  Com ­
b res . — O gniem  o b ro n n y m  zestrze lono  je d e n  
n iep rzy jac ie lsk i sam olo t n a  pó łnoc  od F ro inel- 
les, a w w aice pow ietrznej je d e n  n a  p ó łnocny  
zachód  od B apaum e.

Wschodni teren wojenny: F ro n t H ind en b u rg a : 
N a po łu d n ie  od  Z arzecza (S tochód) oczyszczono 
o bsadzoną jeszcze  p rzez  n iep rzy jac ie la  w ydm ę 
p iaszczystą . K o n tra tak i o d p arto , zdob y to  5 k a ­
rab in ó w  m aszynow ych . — P o d  Załoźcam i i n a  
północny  zachód od n ich  zdobyli R osyan ie  za ­
chodni b rzeg  S e re tu .

F ro n t a rcy k sięc ia  K a ro la : U arm ii B o thm era  
o d by ły  się  w alk i w  p rzedpo lu  bez szczególnego 
znaczen ia . — S ukcesy  w ojsk  n iem ieck ich  w K a r­
p a tach  ro zszerzy ły  się.

Bałkański teren wojenny: N a B ałk an ie  n i e n o ­
w ego.

Naczelne kierownictwo armii.

1 miasta 1 z kraju.
Aprowizacye miasta. Wczoraj odbyła się konfe­

rencya aprowizacyjna. Członkowie konferencyi 
stwierdzili, iż mąki ma gmina poddostatkiem  ; mie­
sięcznie otrzym uje 116 wagonów.

W mieście daje się odczuwać, wielki brak no­
w ych ziemniaków. Gmina zakupiła w Oświęcimiu 
20.000 klg. ziemniaków. Celem zaradzenia brako­
wi ziemniaków, gm ina sprzedaje obecnie w skle­
pach miejskich stare przebierane ziemniaki.

Miastu naszem u grozi również pow ażny brak 
cukru, a to dlatego, ponieważ w yczerpały się już 
zapasy cukru w m orawskich cukrowniach, z k tó ­
rych przeznaczony jest kontyngent cukru dla Kra­
kowa. W najbliższych dniach ma otrzym ać Kra­
ków 10 wagonów cukru z innych cukrowni.

W skutek starań wydziału aprowizacyjnego, za­
pew niony jest dowóz miesięcznie 80 skrzyń jaj z 
Królestwa Polskiego, a 80 skrzyń dla wojskowych 
szpitali krakow skich. Zakonserw ow anych jaj ma 
gm ina 5500 kóp. Drobiu jest dosyć. W jatce miej­
skiej na placu św. Ducha sprzedaje się mięso kró­
licze o 2 5 %  tańsze od mięsa wolowego.

Węgla jest dosyć. Podrożał jednakże o 14 hal. 
na jednym  cetnarze. Gmina ma zamówionych 1000 
wagonów węgla W Zagłębiu Dąbrowskiem, a 360 
wagonów w M orawskiej Ostrawie.

Nafty jest dosyć, jednakże ludność w inna już 
teraz postarać się o w iększe zapasy nafty .

Spęd bydła rogatego był w zeszłym tygodniu 
w iększy, niż dawniej. Ceny spadły. Cieląt było 
mało. Cena nierogacizny poszła w górę o 11 K 
na 100 klg. żywej wagi.

Ząąiłek na mieszkania dla żon stróżów. Jak  się 
dowiadujemy, kom isya zasiłkowa postanowiła przy­
znać zasiłek na mieszkanie żonom stróżów, k tó ­
rych mężowie służą przy  wojsku. Postanowienie 
to powinno było zapaść dawno, gdyż stróżki mają 
m ieszkania nie zadarm o, lecz za ciężką pracę czy­
szczenia kamienicy.

W ł a ś c i c ie l e  s e ą lm o ś c i przec iw  s tró żem . J a k
w iadom o, d y re k c y a  po licy i w y d a ła  p rzep isy  s a ­
n ita rn e  co do u trz y m y w a n ia  w  czystości ch o d n i­
ków  i dom ów  i w y k o n y w a ła  dozór n a d  ścisłem  
w y k o n y w an iem  ty c h  przep isów . Celem  u z y sk a ­
n ia  z łag o d zen ia  tego  z a rz ą d ze n ia  in te rw e n io w a ł 
w  zeszłym  ty g o d n iu  n a  sk u te k  u c h w a ły  w y d z ia ­
łu  to w a rz y s tw a  k a t o l i c k i c h  w łaśc ic ie li re - 

i a ln o śc i p rezes  d r  M ussil u  pp. p o d p u lk . F  i a  1 i, 
d y re k to ra  p o licy i d ra  B roszk iew icza  i szefa żan- 
d a rm e ry i por. S an d ig a , k tó rzy  po życzliw em  
w y s łu c h a n iu  p rzed s taw io n y ch  życzeń, p rz y rz e ­
k li  i z a rząd z ili z łagodzen ie  w y d an y ch  zarząd zeń  
— a  m iędzy  in n e m i i w  ty m  k ie ru n k u , ab y  w  
z a s a d z i e  k a r a ć  s t r ó ż ó w  d o m ó w ,  
k tó rz y  w ed le  w łaśc ic ie li re a ln o śc i są  jed y n y m i 
w in o w ajcam i. B ezpośredn ie  u k a ra n ie  stróża , 
choćby s to su n k o w o  n is k ą  k a rą , będzie  znaczn ie  
sk u teczn ie jsze , an iże li n a k ła d a n ie  w yso k ich  k a r  
n a  w łaśc ic ie li lu b  a d m in is tra to ró w  dom ów , — 
ta k  są d z ą  pp. k am ien iczn icy . W obec tego  z a z n a ­
czyć należy , że obow iązk i s tróżów  p e łn ią  obecnie 
p rzew ażn ie  kob iety , k tó ry c h  m ężow ie są  n a  
w ojn ie . K obiety  z n a jd u ją  się  w  nędzy, a  kom i- 
sye zasiłkow e o d m a w ia ją  im  z a s iłk u  n a  m iesz­
k an ie , k tó ry  s tan o w i je d n ą  t r z e c i ą  część c a ­
łego zasiłk u . •

Wyprawy Warszawiaków na wisś po żywność.
Czytamy w „K uryerze w arszaw skim ": Od kilku 
dni późnym wieczorem (10— 11) obserwować mo­
żna niezw ykły o tej porze ruch wózków ręcznych 
(przeważnie) i furm anek konnych, podążających 
od rogatek w głąb miasta. Produktem , przew ożo­
nym ze wsi podmiejskich przez zabiegliwy lud 
warszawski, są — ziemniaki. W myśl p rzysłow ia: 
„Nie przyszła góra do Mahometa, więc M ahomet 
poszedł do góry", W arszawianie, nie mogąc się 
doczekać przyjazdu do m iasta w ieśniaków z n a j­
niezbędniejszym i produktam i, sami wyjeżdżają na 
wieś, zakupują, a jak  tw ierdzą niektórzy — i sami 
w ykopują ziem niaki i zwożą je do do domu.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek —  teatr zam knięty.
W torek —  teatr zamknięty.
Środa: „Madame Butterfly".
Czwartek: „Madame Butterfly“.
Piątek: „Madame Butterfly".

- M
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Księgarnia we Lwowie (Hots! Beorgea)
Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 

Diamanda p. t . :

P i i i  p e ira  Salyi
0  i l t

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4'— , z przesyłką K. 4'50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w  całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę w ojenną, powinno się znaleźć w  ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Jo nabycia wa wszystkich księgarniach.

H i U S l I i f i M i i i i s l i l i l s ]
3C36X3Słt3g3e6XXS6łB6X3ae3&X

i SPRAWA POLSKA 1
K  DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY jK
jj™  poświecony sprawom życia narodowego w  Polsce, “ j-j
A  wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ- Sn!

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

Jg S P R A W A  P O L S K A  fjj
36 daje obraz dzisiejszych stosunków  polityczno- <Wj
mlm społecznych, panujących w  Królestw ie Pol- ćD?
SJa skiem. Kto w ięc interesuje się zagadnieniami
Erb życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską". śrC
sHb Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie cHl
Jla  K 6 '— , półrocznie K 3 ’— .
K  Adres red. i adm .: Lublin, Namiestnikowska 3.

c S  K
l£36ł536X36Si3635X3SXS3S3gX36X

j S M '  D A R M O  - W
H itrzym a każdy na żąda­

nie g ł ó w n y  k a t a l o g ,
który zawiera w ielki w y ­
bór różnego rodzaju in­
strumentów muzycznych.

4
Skrzypce do nauki i kon­
certowe K  8'60,9'60,10‘80, 
12 50, 16-50, 22-50, 28-50 
i w yżej. Dobre harmonie 
z sam ouczkiem według 
w ielkości po K. 8'60,10-50,
11-— , 15-— , 20 —  do K. 
150'— . Bez r y z y k a ! W y­
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. W ysyłka za po­

braniem przez
Dnra W ysyłkow y HanrB Konrad

c. i k. nadworny dostawca 
Briix Nr. 1359 (Czechy) 
Eksport do wszystkich-Czę­

ści świata.

N o w o ś ii
Świeżo opuściła prasę bardzo 
w  dzisiejszych czasach aktual­
na, a dla społeczeństwa nie­
zmiernie w ażna książka p. t.: 
„Choroby weneryczne, ich skut­
ki 1 znaczenie w życiu jedno­
stki I społeczeństwa, tudzież 
sposoby leczenia i zapobiegania" 
(z 10 rycinam i na kredowym  
papierze) 136 str. druku. Na­
pisał prof. Emil Wyrobek. Cena 
egzempl. 4 kor., z w ysyłką  
4 kor. 50 h. Nakładem księ­
gam i Sz. Taffeta w  K rako­
wie, ul. Wiślna 8. Do naby­
cia w e w szystkich księgar­

niach.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) w yłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca

G. UNGER, Jasło
Zlecenia szybko uskutecznia.

W o r k i
z mąki i soli kupuje w  każ­
dej ilości Dom handlow y „Uni- 
cum*, —  Kraków, Dunajew­

skiego 1. 6.

4- ech czoladzi stolarskich 
do robót budowla­
nych,

i-go kamieniarza do ro­
bót nagrobkowych 
w piaskowcu,

4-ech uczni do nauki sto­
larstwa

p r z y j m ie  z a r a z  
JÓZEF JONCZY

w  Nowym Targu.

Czeladni! r a i l i
potrzebny zaraz

GROBLER, Podgórze,
Rynek 13.

Poszukuję
p ra k ty k a n ta  do handlu, za­
miejscowego zaraz. —  P otrze­
bna koncesya restauracyjno- 
w yszynkow a od 1 paździer­
nika. M. Ogieński Kraków, 

ulicą Karmelicka.

POMOCNIKA
p oszukują  firma  

L, Weindfing, Kraków, 
G r o d z k a  2 6 .  

skład farb, psrfumeryi i artykułów  
toaletowych.

„KOCHAM CIĘ!“
Sercem  do serca .
Bukiet oświadczyn dla pań i pa­
nów. Wierszyki Starego szpaka 
z Wieczystym kalendarzem So- 

lenlzantek. —  26 illustracyi.
Cena 60 hal. Przesyłka pocztą 
gratis polecona o 25 hal. dro­
żej. Kraków , Floryańska 49, 

Dl. p. Kiljan.

P a n n a
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2— 3 godzin dziennie. Łaska­
w e zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratow y dziennika „Na­
przód", Kraków , Gołębia 2. 

pod K. M.

Uczeń
celujący 

IV. klasy gimnazyalnej

poszukuje iekoys,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyalnośó jązyk niemiecki.
Bliższa wiadom ość w  dziale 
inseratowym  „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

Parana
z u k ończoną  szk o łą  h a n ­
d low ą p o szu k u je  p o sad y  
w  b iu rze , b a n k u  lu b  ja ­
ko  k a sy e rk a . Z g łoszen ia  
pod M. P. p rzy jm u je  ad- 
m in is tracy a  „N aprzodu*  

D unajew sk iego  5.
n p

Rutynowana 
Ekspedyentka
z dobrą figurą, 

ty lk o  z działu  o k ry ć  d am ­
skich , znajdzie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „ E k s p e d y e n t k a "  
p rzy jm u je  B iu ro  ogłoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G ołęb ia  L. 2.

Buchalterkę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rzy j­
m ie Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  k ons. kol. „S am opo­
moc* w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n iem ie ­
ck i w  słow ie i p iśm ie. — 

Z głoszenia  z odp isem  
św iadectw  p rzy jm u je  się 
do d n ia  15 sierpnia.

S tu d e n t p ra w
superarbitrowany legionista 
obejm ie z dniem 1 września 
lekcyą, ewentualnie guwemerkę
w  zakresie niższych klas gim- 
nazyalnych lub ludow ych, 
najchętniej na w si. Łaskaw e 
zgłoszenia: Lochman Michał, 

Błażowa, ad Rzeszów.

Iłowie
poszukuje inteligentnego m ły­
narza do prowadzenia młyna. 
Może b yć inwalida. Kaucya 
nieduża pożądaua. Zgłoszenia 
z podaniem w arunków  prze­
syłać p od: Z a r z ą d  m ły n a  

w  R a d ło w ie .

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

tylko dla pań.
Wiadomość w  Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków , 

ulica Gołębia L. 2.

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde­
go czasu do firm y: Franciszek 
Zając, jubiler, Kraków , Rynek 
głów ny 46, I. p., Linia A-B.

Pasma sluż^oa
potrzebna do dzieci. Kraków, 
Dietlowska 92, III. p. u paui 

Pjodowskiej.
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